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W żniwa stawiano laszki
Najsampierw, to bardzo dawnych czasach, to sierpiem żneli, spierpiem, później koso,
podbierali, kobieta podbierala, a mężczyzna koso kosil i skladali w takie dziesiątki, i o,
te dziesiątke nazywali laszkami. Laszka, to w ukraińskim języku Polka [śmiech], nie
wiem dlaczego tak nazwali, te dziesiątke laszko, bo Lach to po ukraińsku Polak, ale
mówit teraz nie mówio, tylko to dawniej tak mówlili,  od Lecha, nazywali Polaków
Lachami. To...te dożynki, czyli po ukraińsku obżynki obchodzili, to tyko u pana, to
tyko,  ja  zapisalem,  co  pamiętalem.  A  tak  to,  tak  to,  jak  już  skończyli  żniwa,  to
zostawiali kawał takiego nie zżetego zboża, ubierali kwiatami, pili naokolo, okopywali
i to się nazywalo boroda, a w innych wsiach to perypilka, czyli przepiórka w innych
wsiach dalej na z, na zachód od Buga, to przepiórko nazywali. 
[…] Kozo u nas nie nazywali, tylko tu chyba na Lubelszczyźnie kozo nazywali. U nas
była boroda i na Wołyniu też nazywajo boroda, czyli po polsku broda. To z... tego
gospodarza  porzucali  do  góry  i  on  [śmiech]  stawial  wódke,  bo  on  w,  do  żęcia
wynajmowali też żniwiarzy w innych, w tego.
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